
  
    
      
    
  


Dla mojego męża Kena oraz moich dzieci: 
Joshuy, Benjamina, Vanessy, Mai i Snira

			Dlatego tak mówi Wszechmocny, Pan: Oto Ja kładę na Syjonie kamień, kamień wypróbowany, kosztowny kamień węgielny, mocno ugruntowany: Kto wierzy, ten się nie zachwieje.

			KSIĘGA IZAJASZA 28,16

			CYTADELA W SUZIE, PERSJA

			CZTERNASTY DZIEŃ ADARU, 473 R. P.N.E.

			Mordochaj wiedział, jak to jest walczyć ze śmiercią i wygrać. Ze swojego pokoju w cytadeli w Suzie przez cały dzień nasłuchiwał wieści o bitwie, a posłańcy biegali tam i z powrotem niczym pszczoły wokół ula. Odkąd słońce zaszło dwunastego dnia adaru, anioł śmierci krążył w pobliżu przez całą noc i przez cały dzień trzynastego dnia. Według najnowszych wieści, które Mordochaj otrzymał, gdy blade, wczesnowiosenne słońce w końcu wstało tego przepełnionego zbrodniami dnia, Żydzi zabili pięciuset wrogów w Suzie. Modlił się o dzieci Abrahama, rozrzucone po stu dwudziestu siedmiu prowincjach imperium perskiego i zastanawiał, jak im poszło. W szczególności myślał o terenach leżących za Eufratem, gdzie Żydzi zajmowali tak niebezpieczne pozycje w Jerozolimie. W ogromnym perskim imperium wrogowie Żydów przewyższali ich liczebnie i mieli większe doświadczenie militarne. Lud Mordochaja stanowili handlarze, farmerzy i uczeni, a nie żołnierze. Mimo to wiedział, że będą oni zaciekle walczyć o swoje rodziny i ich życie. A Bóg z całą pewnością walczył z nimi.

			Ściemniało się. Teraz, gdy trzynasty dzień adaru i niebezpieczeństwo minęły, Mordochaj powinien zgasić tlące się lampy oliwne i wrócić do domu. Był jednak zbyt zmęczony napięciem ostatnich bezsennych nocy, by w ogóle myśleć o wyjściu czy pokonywaniu schodów. Odpiął miecz, który nosił przy sobie cały dzień, na wypadek gdyby wrogowie wygrali, i położył go na podłodze. Usiadł przy oknie wychodzącym na fosę i opadł na poduszki. Otwarte okno było niczym ciemna otchłań, w której księżyc i gwiazdy skrywały się za szarym kocem chmur. Wciągnął nosem rześkie wiosenne powietrze i zamknął na chwilę oczy, by odpocząć.

			Obudziło go pukanie do drzwi. Instynktownie sięgnął po broń. Wyjął miecz z pochwy, ale nie wstał z miejsca.

			– Kto tam?

			– To tylko ja, mój panie. – Drzwi powoli się otworzyły i w cieniu pojawił się jeden z żołnierzy, którzy przez półtora dnia stróżowali obok jego pokoju. – Przepraszam, że przeszkadzam, mój panie.

			– Możesz wejść. – Mordochaj rozluźnił ramiona i odłożył broń. – Jaka to pora?

			– Trzecia zmiana, mój panie.

			Mordochaj potarł oczy. Spał przy oknie dłużej, niż zamierzał. Minęło już ponad pół nocy.

			– Twój współpracownik, Jakub ben Chaszszub, chce z tobą porozmawiać. Mówi, że to ważne.

			Skoro przychodzi nocą, rzeczywiście musi to być ważne. Lęk pomógł Mordochajowi pozbyć się senności i całkowicie dobudzić.

			– Wprowadź go.

			Fakt, że nawet Jakub, prawa ręka Mordochaja w tej całej męce, potrzebował pozwolenia, by wejść do komnaty, oznaczał ogromny przymus, pod jakim się znajdowali. Blada twarz Jakuba i podkrążone oczy były oznakami jego wyczerpania po tym długim, krwawym dniu. Niespodziewanie mężczyzna wprowadził do pomieszczenia trzech małych chłopców.

			– Wybacz, że przeszkadzam, mój panie, ale… wygląda na to, że walka się jeszcze nie skończyła.

			Strach wywołał u Mordochaja gęsią skórkę.

			– Co masz na myśli? Zgodnie z edyktem króla, walki miały się zakończyć o zmierzchu. Trzynasty dzień adaru dobiegł końca.

			– Walki nie toczą się na ulicach, ale tutaj, w cytadeli.

			– Słucham?

			– Chwilę temu kilku twoich pracowników i ich rodziny zostali zaatakowani w swoich domach.

			Mordochaj wstał z trudem; ciało miał zesztywniałe. 

			– Nie! To niemożliwe. Wszędzie mieliśmy strażników.

			– Tak, mieliśmy. Ale za wcześnie posłaliśmy ich do domów. Wszystkich, poza tymi, którzy strzegli twoich drzwi. Nasi wrogowie znaleźli luki w ochronie i wykorzystali je, by zaatakować twoich najbliższych współpracowników. – Głęboki głos Jakuba trząsł się z emocji. – Dwóch mężczyzn i ich rodziny zostali zabici, zanim zdążyliśmy wszcząć alarm.

			– A twój dom, twoja rodzina…?

			– Ostrzeżenie dotarło do mnie, zanim do bliskich dotarli zabójcy. Moja rodzina jest bezpieczna.

			– Którzy z pracowników zostali zabici? – zapytał Mordochaj, bojąc się usłyszeć odpowiedź.

			– Bani ben Zakkaj i jego rodzina…

			– Boże Abrahama, miej litość – wyszeptał Mordochaj.

			– Oraz twój skryba Chakaliasz i jego żona. – Jakub przełknął ślinę, walcząc ze smutkiem. – To są ich trzej synowie. Przeżyli, ale widzieli… – Nie dokończył. 

			Mordochaj potrzebował chwili, by odzyskać równowagę. Przejechał dłońmi po twarzy i pociągnął się za brodę. Chciał się znowu obudzić i odkryć, że to był tylko sen.

			Jakub odchrząknął.

			– Ten odwet był osobistą sprawą, mój panie. Przeciwko twojemu zarządzaniu. Zabójcy wiedzieli, w kogo celować, gdzie ci ludzie mieszkali, jak ominąć straż. Celowo czekali aż do zachodu słońca, gdy my uwierzyliśmy, że walka skończona, i wróciliśmy do domu, by się przespać.

			– Ci napastnicy czekali w cytadeli?

			– Na to wygląda, mój panie. Od wielu dni wszystkie zewnętrzne bramy i drzwi były strzeżone.

			Mordochaj jęknął.

			– Jestem za to odpowiedzialny. Jak mogłem być tak krótkowzroczny? Opracowaliśmy tyle drobiazgowych planów, by strzec naszych ludzi we wszystkich częściach imperium, a jednak zawiodłem moich najbliższych pracowników tutaj, w cytadeli.

			– Nikt z nas się tego nie spodziewał, mój panie. Ale wierzymy, że wszyscy zabójcy zostali złapani lub zabici. Ci, których wzięto żywcem, zaczną mówić jeszcze przed świtem. Poznamy rozmiar tej konspiracji.

			– To na pewno synowie Hamana i ich wspólnicy, którzy szukali zemsty. Rękę dam sobie uciąć.

			Mordochaj krążył po pomieszczeniu, walcząc z wyczerpaniem i wściekłością i próbując podjąć jakąś decyzję. 

			– Poślę wiadomość do królowej Estery i poproszę, by wstawiła się u króla. Wszystkich dziesięciu synów Hamana zawiśnie za to. Tymczasem potrzebujemy dodatkowego dnia, by dokończyć pogrom naszych wrogów. Estera musi poprosić króla o pozwolenie na złapanie ich i zabicie jeszcze dzisiaj. Znajdziemy ich, gdziekolwiek się ukrywają. Jeszcze nie skończyliśmy. – Podszedł do stołu i w bladym świetle lampy szukał po omacku pióra i pergaminu. – Niech ktoś wezwie Hatacha, eunucha królowej – nakazał Jakubowi. – Będzie musiał natychmiast dostarczyć jej moją wiadomość. Ona ponownie będzie musiała przejąć inicjatywę i tak szybko, jak to możliwe, nieproszona przedstawić królowi naszą prośbę.

			– A czy nie będzie szybciej, jeśli osobiście się do niego zwrócisz, mój panie?

			– Być może. Ale Achaszwerosz będzie skłonniejszy działać, jeśli zrozumie, że życie jego żony jest zagrożone.

			Mordochaj był tak zatopiony w gniewie i żalu, tak wściekły na siebie za nieuwagę, że zapomniał o trzech małych chłopcach, aż usłyszał drżący płacz i pociąganie nosem. Podniósł głowę. Chłopcy mieli na sobie nocne szaty, a ich ciemne włosy były zmierzwione od snu. Najmłodszy pocierał oczy, a jego twarz była mokra od łez. Wszyscy trzej mieli w oczach pustkę, za którą skrywało się przerażenie – takie samo, które wyrażała twarz Estery, jego młodej kuzynki, w dniu, w którym stała się sierotą, w dniu, w którym przyjął ją do siebie. Mordochaj nie był odpowiedzialny za śmierć jej rodziców, ale był odpowiedzialny za śmierć rodziców tych chłopców. Odwet był skierowany przeciwko niemu i jego pracownikom.

			Zamknął oczy i pochylił głowę, próbując pozbyć się gniewu, pozwalając, by te rozżarzone węgle zostały zastąpione przez ciepło współczucia. Gdy znowu odzyskał panowanie nad sobą, podniósł głowę i podszedł do dzieci. Stwierdził, że najstarszy z chłopców może mieć siedem, osiem lat, a młodsi cztery lub pięć. Byli na tyle mali, że mieli jeszcze mleczaki. Mordochaj uklęknął przed nimi.

			– Jak masz na imię? – zapytał najstarszego.

			– Nehemiasz ben Chakaliasz – odparł chłopiec szeptem. Jego oczy były suche, jak gdyby próbował być dzielny i się nie rozpłakać. Spojrzał na Mordochaja tylko na chwilę, po czym zaczął rozpaczliwie rozglądać się po pomieszczeniu, jakby zza zasłon czy zamkniętych drzwi miało wyskoczyć więcej zabójców.

			– A to są twoi bracia?

			Chłopak przytaknął.

			– Efraim i Chanani. – To drugie imię zabrzmiało czule i było najpewniej skrótem od Chananiasza. Wąska klatka piersiowa najmłodszego chłopca trzęsła się od cichego łkania. Sądząc po jego zaczerwienionych oczach, musiał płakać od dłuższego czasu. Spojrzał na Mordochaja ciemnymi oczami pełnymi łez.

			– Chcę do mamy – powiedział.

			Mordochaj zapragnął przytulić chłopca i go pocieszyć, ale najstarszy z chłopców, Nehemiasz, wydawał się tak nieufny, że mężczyzna obawiał się, że zaatakuje każdego, kto spróbuje dotknąć jego rodzeństwo. Nehemiasz chwycił dłoń Chananiego i przyciągnął go do siebie.

			– Czy te dzieci były tam, gdy to się stało? – zapytał swojego współpracownika Mordochaj. – W tym samym domu?

			Jakub przytaknął.

			– Ukryliśmy się, gdy przyszli źli ludzie – powiedział Nehemiasz. – Powiedziałem Efraimowi i Chananiemu, że mają być bardzo cicho.

			– Cieszę się, że to zrobiłeś, synu. To było bardzo mądre. Jesteś dzielnym młodym człowiekiem.

			– Nie, abba był najdzielniejszy. Walczył.

			Mordochaj nie wiedział, co powiedzieć. Czy lepiej było pozwolić chłopcu mówić, co widział i słyszał, czy jednak powinno było się go zachęcić, by zapomniał o tym koszmarze? Jak gdyby kiedykolwiek mógł zapomnieć. Mordochaj odchrząknął.

			– Tak bardzo mi przykro z powodu tego, co się stało – powiedział. – Wasz ojciec, Chakaliasz, był dobrym człowiekiem. Pracował dla mnie tutaj, w cytadeli. Wiem, że nigdy wam go nie zastąpię, ale obiecuję, że odtąd się wami zaopiekuję. Niczego nie będzie wam brakować.

			Poza rodzicami, którzy ich kochali i troszczyli się o nich. Jak mógł palnąć coś tak głupiego. Szukał lepszych słów, słów pocieszenia lub nadziei, i patrzył bezradnie, jak Nehemiasz nadal rozgląda się po pomieszczeniu niczym uwięziony ptak, który desperacko chce uciec. Jego wątłe ciało, gotowe do biegu, było tak napięte, że Mordochaj bał się, że chłopak wyskoczyłby ze skóry, gdyby ktoś próbował go dotknąć, nawet w geście pocieszenia. Dwóch młodszych chłopców stanowiło jego przeciwieństwo – byli bezwładni i słabi ze zmęczenia i szoku i wyglądali, jakby w każdej chwili mieli się przewrócić. Potrzebowali snu. Mordochaj zastanawiał się, czy kiedykolwiek będą w stanie prawdziwie odpocząć.

			– Teraz jesteście bezpieczni. Nie pozwolę, by coś się wam stało. I jeśli czegokolwiek potrzebujecie…

			– Potrzebujemy kryjówki – powiedział Nehemiasz. 

			Mordochaj odczekał dłuższą chwilę, zanim odpowiedział.

			– Jakub i jeden z moich strażników zaprowadzą was w bezpieczne miejsce, gdzie odpoczniecie i…

			– Czy ci źli ludzie będą próbowali nas też zabić? – zapytał Nehemiasz. Ciągle w przerażający sposób obserwował pomieszczenie: okno, drzwi, drugie okno, potem od początku. Ani przez chwilę nie odpoczywał.

			– Ci ludzie nigdy nie wrócą. Obiecuję wam, że wrogowie, którzy to zrobili, zostaną odnalezieni i skazani. Macie moje słowo. Do tego czasu strażnicy będą was pilnować. Zostaną z wami tak długo, jak będziecie chcieli.

			– Ale abba znał tych ludzi, którzy przyszli do naszego domu. Otworzył drzwi, żeby ich wpuścić, ale oni go oszukali.

			– Słyszałeś to wszystko? – zapytał Mordochaj, a Nehemiasz przytaknął. – Panie, miej litość… – wyszeptał. Odwrócił się do Jakuba. – Zabierz ich do mojego domu. Upewnij się, że mają coś do jedzenia i miejsce do spania. 

			– Tak, mój panie. – Jakub odwrócił się w stronę drzwi, pokazując chłopcom, by poszli za nim, ale Nehemiasz nie ruszył się z miejsca. Jego bracia również. Młodsi zbliżyli się do niego i objęli mocno, wyraźnie przerażeni. Mordochaj nie wiedział, jak ich uspokoić.

			– Wolicie zostać tu ze mną? Wyjrzyjcie przez okno i zobaczcie, jak wysoko jesteśmy. Żołnierze pod moimi drzwiami nie wpuszczą nikogo do środka.

			Nehemiasz przytaknął, zerkając na miecz Mordochaja, który leżał pod oknem. Trwając w ciasnym uścisku, razem z braćmi podszedł do okna, by przez nie wyjrzeć.

			– W porządku – zdecydował Mordochaj. – Zatem możecie tutaj zostać. Jakubie, czy możesz odszukać moje sługi i poprosić, by przynieśli koce, więcej poduszek i coś do jedzenia? A potem wyślij posłańca do Hatacha, sługi królowej Estery. – Mordochaj podszedł do okna i zamknął okiennice. – Chodźcie – powiedział, poklepując poduszkę. – Możecie położyć się tutaj i odpocząć.

			Nehemiasz pomógł Chananiemu wspiąć się i dwaj młodsi chłopcy od razu się położyli, zwinięci w ciasne kłębki. Mordochaj nie zdziwił się, że Nehemiasz nadal siedział wyprostowany na ławie, a jego oczy były otwarte i czujne. Nogi, które zwisały mu z ławy, nawet nie dosięgały podłogi.

			Mimo że okiennice były zamknięte, zimne nocne powietrze przedostawało się do środka, więc Mordochaj zdjął swój płaszcz i nakrył nim dzieci. Gdy czekał na swoje sługi, pozwolił, by te straszne wieści w pełni do niego dotarły.

			Zawiódł najbliższych sobie ludzi. Dwóch z nich zginęło przez jego krótkowzroczność. Ich rodziny też. Jak mógł być tak naiwny i wierzyć, że wrogowie ograniczą swoją zabójczą zemstę do jednego dnia. Jak mógł być tak głupi, by wyobrażać sobie, że jego lud będzie wolny od wszelkiego zagrożenia zaledwie po jednej nocy i dniu walki. W całej swojej historii Boży lud zawsze miał wrogów, którzy próbowali go zmieść z powierzchni ziemi, tak jak teraz zamierzał to zrobić Haman. Czy dzieci Abrahama kiedykolwiek znajdą pokój i odpoczynek?

			Mordochaj westchnął. Nie. Nie będzie odpoczynku, dopóki obiecany Mesjasz nie nadejdzie i ich w końcu nie uwolni. 

			


CZĘŚĆ I

			Pan postanowił rozwalić mur córki Syjońskiej, rozciągnął sznur, nie cofnął swej ręki przed zniszczeniem. Okrył żałobą baszty i mur, razem chylą się do upadku. Zapadły się w ziemię jej bramy, zniszczył i połamał jej zawory.

			TRENY 2,8–9A

			ROZDZIAŁ 1 

			SUZA, PERSJA

			GRUDZIEŃ, DWADZIEŚCIA OSIEM LAT PÓŹNIEJ

			Nehemiasz zszedł po krętych schodach do pałacowej kuchni, po czym zatrzymał się w drzwiach zakończonych łukiem, delektując się ciepłem z rozgrzanych palenisk i ogromnych pieców. Powitał go zapach pieczonego mięsa i chleba. Lubił tę część swojej pracy, zwłaszcza w czasie pierwszych zimowych dni, takich jak ten, gdy ciężko było ogrzać ogromne pomieszczenia pałacowe, które znajdowały się na górze. Patrzył, jak spoceni i czerwoni na twarzach kucharze i pomywaczki krzątają się wokół, kroją warzywa, skórują kozę i oskubują ptaki. Ci ludzie na pewno woleliby pracować w chłodniejszym miejscu.

			Nikt nawet nie spojrzał na Nehemiasza, gdy ten wszedł do pomieszczenia, które było na tyle duże, by można było w nim przygotować jedzenie dla króla i jego tysięcy gości. Jako zaufany podczaszy króla, Nehemiasz codziennie sprawdzał pałacowe kuchnie i spiżarnie, upewniając się, że nikt, kto mógłby stanowić zagrożenie dla króla Artakserksesa, nie przejdzie przez drzwi dla dostawców, nie wejdzie do kuchni ani nie dostanie się po kamiennych schodach do królewskiej jadalni.

			Wąskie okna były otwarte i Nehemiasz usłyszał dudnienie drewnianych kół i ciężki chód wołów, które ciągnęły wóz z dostawą. Nadjechał transport wina, na które czekał. Przeszedł przez zadymione pomieszczenie, by odblokować drzwi dla dostawców, a gdy je otworzył, poczuł podmuch zimnego powietrza, który przywiał ze sobą suche liście. Na zewnątrz zatrzymał się wóz obładowany glinianymi dzbanami zabezpieczonymi słomą. Nehemiasz wyjął z pochwy miecz, żeby sprawdzić, czy w słomie nie kryją się pasażerowie na gapę.

			– Witaj, Saulu – zwrócił się do woźnicy, który prowadził parę wołów. Woźnica skończył przywiązywać wodze do słupa i odwrócił się. To nie był Saul. To był jakiś nieznajomy. Nehemiasz poczuł napięcie.

			– Kim jesteś? Co tutaj robisz?

			– Jestem Szelach ben Chobajasz. Dzisiaj dowożę towary zamiast Saula.

			– Bez konsultacji ze mną nie ma mowy! Dlaczego mi nie powiedziano? Kto cię wpuścił przez bramę? Kto jest za to odpowiedzialny?

			– To ja powiedziałem, że w porządku – odezwał się głos za Nehemiaszem.

			Mężczyzna odwrócił się i zobaczył Joeda, pałacowego urzędnika, który odpowiadał za dostawy i zapłaty. 

			– Szelach to przyjaciel i…

			Nehemiasz nadal trzymał miecz w prawej dłoni, ale lewą chwycił urzędnika za tunikę. Przyciągnął Joeda tak blisko, że ich twarze dzieliły tylko centymetry.

			– Nikt nie wchodzi do cytadeli bez mojej zgody, zrozumiano? Nikt! Obaj macie stąd wyjść! I nie wracać. – Puścił mężczyznę i popchnął go przez otwarte drzwi.

			– Ale… m-mój panie – wyjąkał Joed. – Z-znam Szelacha od dzieciństwa. Ręczę za niego i…

			– Wątpię w to. Król Achaszwerosz również znał człowieka, który wszedł do jego komnaty i go zamordował. Jeden z jego dworzan. – W środku Nehemiasza zawrzał znajomy gniew i mężczyzna od razu przeniósł się z powrotem do swojego pokoju w tę noc, gdy jego ojciec otworzył drzwi znajomemu i stracił życie. Ponownie pchnął urzędnika, każąc mu się cofnąć, przez co mężczyzna wpadł na jednego z wołów. – Dziedzic króla Achaszwerosza nie może ufać nikomu – powiedział Nehemiasz. – Każdy por, każdy worek z soczewicą i bukłak z winem zostaną dokładnie sprawdzone przez moich ludzi i przeze mnie, zanim znajdą się w pałacu. To dotyczy również wszystkich dostawców, kucharzy czy służących serwujących jedzenie. Tylko tak możemy sprawić, by nasz suwerenny król Artakserkses był bezpieczny.

			– Proszę, mój panie… To się więcej nie powtórzy…

			– Masz rację, Joedzie. To się nie powtórzy. Straż! – zawołał królewskich strażników, którzy zajmowali pozycje w kuchni. – Odprowadźcie tych mężczyzn przez most poza cytadelę.

			– A dostawa wina, mój panie? – zapytał jeden ze strażników.

			– Odeślijcie ją. Powiedzcie, że gdy następnym razem będzie nowy dostawca, mam być o tym poinformowany.

			Nehemiasz odwrócił się i wszedł do środka, z hukiem zamykając za sobą drzwi i zasuwając skobel. Cała praca w kuchni stanęła, jakby lodowaty wiatr wszystkich zamroził. Nehemiasz zobaczył, jak dwóch młodych pomocników kucharza wymienia spojrzenia, jakby uważali go za tyrana pozbawionego rozsądku. Pracowali w kuchni od niedawna i mimo że Nehemiasz i jego ludzie oraz strażnicy dokładnie zbadali ich pochodzenie, ci chłopcy będą podejrzani, dopóki nie udowodnią, że można im ufać. Podszedł do stołu, przy którym chłopcy oskubywali kury; pióra lepiły się do ich dłoni i pokrywały stół niczym płatki śniegu.

			– Uważacie, że zachowuję się przesadnie? Że jestem zbyt ostrożny?

			– Nie, mój panie. – Obaj młodzi mężczyźni pokręcili głowami, ale spojrzenia, które wymienili, mówiły coś innego.

			– Posłuchajcie wszyscy – powiedział Nehemiasz, zwracając się do ludzi pracujących w kuchni. – Za kilka miesięcy przyjadą tutaj królewscy przedstawiciele ze wszystkich prowincji w imperium i rozpoczną się doroczne uczty. To miesięczne wydarzenie łatwo może zamienić się w koszmar, jeśli uśpimy naszą czujność. Perski dwór ma długą tradycję intryg, walk o władzę i morderstw. Jedno małe potknięcie, takie jak przyjęcie towaru od nieznanego dostawcy, i życie króla Artakserksesa może być zagrożone. – Właściwie Nehemiasz, jako podczaszy, straciłby również swoje życie. Patrzył na kucharzy, pomocników i pomywaczki, aż w ich tchórzliwej postawie zobaczył, że zrozumieli powagę dzisiejszego wydarzenia. – Wracajcie zatem do pracy. Król oczekuje posiłku na czas.

			Przez resztę poranka Nehemiasz stał na swoim stanowisku w kuchni, obserwując, jak pracownicy kończą przygotowywać posiłek. Gdy król Artakserkses zażądał jedzenia, Nehemiasz wspiął się po krętych schodach do jadalni razem ze służącymi, którzy nieśli, a potem podali obfity posiłek. Sam niósł królewskie naczynie z winem oraz złoty ryton. Jego obecność miała upewnić Artakserksesa, że każdy okruch, każda kropla wina zostały dokładnie sprawdzone. Jeśli król sobie tego zażyczył, podczaszy był gotów posmakować każdej potrawy i upić łyk z każdego naczynia, zanim zrobił to król.

			Po posiłku Nehemiasz szedł z powrotem do kuchni, gdy na schodach spotkał innego podczaszego.

			– W głównej bramie czeka jakiś człowiek, który chce się z tobą zobaczyć.

			– Wiesz kto to? Chyba ten nieszczęsny urzędnik, którego zwolniłem dzisiaj rano, nie wrócił, żeby błagać o pracę?

			– Nie, mój panie. Nigdy wcześniej go nie widziałem. Sądząc po jego ubraniu i wyglądzie, jest Żydem.

			Nehemiasz zastanawiał się, czy ktokolwiek z pozostałych podczaszych czy strażników, z którymi pracował, wiedział, że on również jest Żydem. Pewnie nie. Nehemiasz, tak jak oni, nosił oficjalny strój pracowników pałacu.

			– Lepiej pójdę i sprawdzę kto to. Przejmij moje obowiązki, aż wrócę. 

			Nehemiasz ruszył przez pałacowe korytarze i dziedziniec w stronę głównej bramy, zdenerwowany, że ktoś mu przeszkadza. Kimkolwiek ten człowiek był, musiał zostać sprawdzony, zanim wpuszczono go do pałacu i cytadeli. Nehemiasz otworzył drzwi, gotowy na kłótnię – i po drugiej stronie zobaczył brata. Czyżby miał zwidy? Krzyknął z radości, po czym prędko przeszedł przez pomieszczenie i podniósł brata, ściskając go mocno.

			– Chanani! Co ty tutaj robisz? Powinieneś być w Jerozolimie!

			Brat roześmiał się.

			– Postaw mnie na ziemi, szalony człowieku! Nie mogę oddychać!

			Nehemiasz postawił brata, odsunął go na długość ramion i roześmiał się.

			– Niech no na ciebie spojrzę! Nie wierzę, że tu jesteś! Nie sądziłem, że jeszcze się spotkamy.

			– Ja też nie – powiedział Chanani, ocierając oczy.

			– Ile minęło czasu, bracie? Dwanaście lat?

			– Prawie trzynaście.

			Nehemiasz ponownie go objął, po czym powiedział:

			– Powinienem był udać się do Jerozolimy z tobą i Efraimem. Gdy tylko wyruszyliście, pożałowałem tego, że zdecydowałem inaczej. – Przypomniał sobie, jak całą noc się modlił, zadręczając się tym, czy powinien dołączyć do karawany rabbiego Ezdrasza i przenieść się do Judy z braćmi. Wtedy czuł, że ma ogromny dług wobec Mordochaja. – Chanani, wyglądasz wspaniale! – odezwał się. – Ziemia Obiecana musi ci służyć. Nie potrafię opisać, jak się cieszę, że cię widzę! A jak Efraim?

			– Dobrze. Ożenił się i spodziewa się dziecka.

			– A ty? Ożeniłeś się?

			Twarz Chananiego rozjaśnił uśmiech.

			– Tak. Moja piękna żona dała mi syna i córkę. A ty, mój bracie?

			Nehemiasz machnął ręką.

			– Jestem zbyt zajęty, żeby szukać żony. Ale powiedz mi, co cię tu sprowadza? Chyba nie postanowiłeś wrócić?

			– Nie, absolutnie nie – odrzekł Chanani. – Jestem współpracownikiem oficjalnej delegacji z Judy. Pracuję jako skryba, tak jak abba kiedyś.

			Nehemiasz uśmiechnął się blado na wspomnienie ojca. Drugi raz tego dnia poczuł ukłucie żalu na myśl o tej nocy, gdy ich ojciec otworzył drzwi zabójcy.

			– Pamiętasz abbę, Chanani? Miałeś tylko cztery lata.

			– Niezbyt dobrze. Pamiętam, że był bardzo wysoki i miał grube czarne włosy, jak ty. I pamiętam jego śmiech, gromki niczym grzmot, i że podrzucał mnie, a potem łapał.

			Obaj na chwilę umilkli.

			– Zatem dlaczego tu jesteś? – zapytał ponownie Nehemiasz. – Twoja delegacja przybyła na uroczystości kilka miesięcy za wcześnie.

			– Przybyliśmy przedstawić zawczasu nasze sprawozdanie królowi Artakserksesowi i poprosić o zmniejszenie daniny. Susza w Judzie trwa od dwóch sezonów. Nasi ludzie cierpią. A mamy też obowiązek płacić podatki do skarbca.

			– Czy namiestnik Ezdrasz jest z wami?

			– Nie. Kilka lat temu zrezygnował z funkcji namiestnika Judy ze względu na wiek. Przywódcy przekonali go, że dokonał swojego dzieła jako nasz przywódca i nauczyciel. Teraz pisze i studiuje, wykorzystując swoją ogromną wiedzę, by zebrać w całość historię naszego ludu. Podejrzewam, że zawsze chciał to robić.

			Przez całą rozmowę mężczyźni stali i teraz Nehemiasz poczuł, że potrzebuje ruchu, że nie potrafi utrzymać w sobie tej nerwowej energii, która go napędzała i kazała pracować od świtu aż do późnych godzin nocnych.

			– Przejdziesz się ze mną, Chanani? Pokażę ci pałacowe dziedzińce i apadanę, w której król urządza uczty dla kilku tysięcy ludzi. Robią wrażenie.

			– Może jutro. Miałem nadzieję, że pójdziesz ze mną do pozostałych. Mamy ci tyle do opowiedzenia.

			– Teraz? Bardzo chciałbym posłuchać o twoim życiu w Ziemi Obiecanej, ale… – Nehemiasz rozejrzał się dookoła, zastanawiając, czy może wziąć kilka godzin wolnego. Sprawdził w głowie listę swoich obowiązków, zanim odpowiedział: – Dobrze. Pójdę z tobą. Ale nie mogę zostać zbyt długo.

			Chanani poprowadził ich przez Królewską Bramę, a potem przez most do miasta.

			– Zapomniałem, jak imponująca jest cytadela w Suzie – powiedział, zerkając przez ramię na strzelisty pałac. – Ci, którzy są tutaj pierwszy raz, oniemieli z wrażenia, widząc ogrom tego wszystkiego. Powiedzieli, że przy tych wielkich budynkach czują się jak mrówki.

			– Taki jest właśnie zamiar króla – odrzekł Nehemiasz. – Taka majestatyczność stanowi świetne tło dla tronu perskiego imperium.

			– Tak, ale czy król rozumie prawdziwe koszty? Jego podatki nas okaleczają. Wielu ludzi w jego imperium to nędzarze, łącznie z Żydami w Judzie.

			– Naprawdę? Nie miałem o tym pojęcia. – Nehemiasz zastanawiał się, czy to, że całe życie mieszkał w Suzie, zaślepiło go na problemy imperium. Czy jeśli wróciłby z braćmi do Jerozolimy, to inaczej patrzyłby na wielkie bogactwo Persji?

			– To czym się teraz zajmujesz w tym wspaniałym pałacu? – zapytał Chanani, wyrywając Nehemiasza z zamyślenia.

			– Jestem podczaszym króla Artakserksesa. 

			– Naprawdę? – Chanani zatrzymał się na środku zatłoczonej ulicy, przez co kilku przechodniów na niego wpadło.

			– Tak, naprawdę. Moim obowiązkiem jest pilnować bezpieczeństwa jego jedzenia i wina. Ale ta praca to coś o wiele więcej. Podczaszowie króla są odpowiedzialni za wiele innych aspektów bezpieczeństwa w cytadeli poza jedzeniem. Jak możesz sobie wyobrazić, Artakserkses jest ogromnie wyczulony na punkcie bezpieczeństwa po tym, co stało się z jego ojcem. – Nehemiasz zamilkł, po czym dodał: – Akurat ty i ja potrafimy to zrozumieć. Prawda, Chanani?

			– Oczywiście. A ja jestem bardzo dumny z mojego starszego brata. Powiedz mi – odparł Chanani, gdy szli dalej przez zatłoczone ulice – jak osiągnąłeś tak znaczącą pozycję? Gdy odchodziłem, byłeś rządowym współpracownikiem.

			– Król Artakserkses powierzył bezpieczeństwo dworu Mordochajowi, gdy się dowiedział, że ten lata temu odkrył spisek przeciwko jego ojcu i został za to uhonorowany. Poprosił Mordochaja, by znalazł i zatrudnił godnych zaufania strażników dworu, żeby zajęli się bezpieczeństwem w cytadeli. Z początku nie chciałem tej pracy. Nie wiedziałem, jak mógłbym służyć Wszechmocnemu jako podczaszy. Ale Mordochaj mnie przekonał, że Bóg potrzebuje ludzi modlitwy i wiary we wszystkich zawodach, a podczaszego darzy się większym zaufaniem niż pałacowego strażnika. I miał rację.

			Dotarli do żydowskiej części w niższej partii Suzy, wykończeni żywym marszem, i weszli do domu zgromadzenia. W środku palił się ogień i Nehemiasz zdjął swój płaszcz, bo pomieszczenie było przegrzane. 

			– Chciałbym, żebyście poznali mojego brata Nehemiasza – zwrócił się do swojej delegacji z Jerozolimy Chanani. Przedstawił każdego Nehemiaszowi, po czym dodał: – Mój brat ma teraz ważniejsze stanowisko w pałacu niż wtedy, gdy stąd odchodziłem. Jest podczaszym króla.

			Wszyscy wydawali się zadowoleni z tej wiadomości, ale Nehemiasz szybko ostudził ich zapał.

			– Niestety dla waszej delegacji moja praca podczaszego nie będzie zbyt pomocna. Gdybym był współpracownikiem, mógłbym się upewnić, że wasza petycja dotarła do sali tronowej. Ale mimo że mam bliski dostęp do króla Artakserksesa i cieszę się jego największym zaufaniem, nie wolno mi przemawiać w jego obecności, dopóki mnie o to nie poprosi. Z chęcią jednak podzielę się wszelkimi spostrzeżeniami dotyczącymi perskiego dworu, które mogą być dla was pomocne.

			– Będziemy za to bardzo wdzięczni.

			– Myślę, że pomógłby mi jaśniejszy obraz sytuacji w Judzie – powiedział Nehemiasz. – Na początek powiedzcie mi coś o Jerozolimie.

			W pomieszczeniu zapadła cisza, jakby zapytał o tragiczną śmierć. Przywódca delegacji westchnął ciężko, a jego twarz była ponura.

			– Żydzi, którzy przeżyli wygnanie i wrócili do prowincji, mają ogromne kłopoty i popadli w niełaskę – powiedział.

			Jego słowa i grobowy ton głosu zaszokowały Nehemiasza. Pozwolił, by do niego dotarły, po czym pochylił się na swoim krześle.

			– Mów dalej.

			– Gdy patrzę na to wspaniałe miasto Suzę z jej strzelistymi murami i filarami, olśniewającą cytadelę osadzoną na wzgórzu, to widzę w nich splendor króla, który tu rządzi. Naszym Królem jest Wszechmocny, a jednak Jego miasto jest żałosnym odbiciem Jego potęgi i chwały. Mury Jerozolimy są zburzone, a bramy spłonęły.

			– Chwileczkę – przerwał mu Nehemiasz, pochylając się bliżej. – Mówisz, że wokół miasta nie ma murów? Że ludzie są bezbronni wobec swoich wrogów?

			– Zgadza się. Gdy Babilończycy spalili miasto, nie tylko spłonęły bramy, ale żar płomieni sprawił, że wapienne ściany się skruszyły. Armia babilońska zniszczyła wszystkie nasze fortyfikacje.

			– I mimo że wschodnie wejście do miasta było zawsze chronione stromym zboczem – dodał inny mężczyzna – cała obudowa rozpadła się, najpierw przez ogień, a potem od deszczu i wiatru.

			– Niektórzy członkowie naszej wspólnoty próbowali odbudować mury wiele lat temu – kontynuował przywódca. – Ale wrogie narody dookoła nas uzyskały edykt od perskiego króla, który nakazywał nam przerwać prace. Kazano nam nawet zniszczyć to, co już zbudowaliśmy.

			– To oburzające! – Gniew Nehemiasza wybuchł niczym oliwa na rozżarzonych węglach. – A co ze świątynią Najwyższego? Ona na pewno jest strzeżona?

			– Nie, świątynia również jest niestrzeżona. A przez brak murów strażnicy lewici mają ręce pełne roboty, pilnując świątynnego skarbca. Nie możemy ufać, że namiestnik Samarii czy jego strażnicy nas ochronią, nawet jeśli zgodzi się ich przysłać. Jesteśmy znienawidzeni przez wszystkich sąsiadów: Samarytanów, Edomitów, Ammonitów i Arabów. Oni wszyscy najchętniej widzieliby nasze groby.

			– Nie ma jakiegoś sposobu na ufortyfikowanie miasta? – zapytał Nehemiasz.

			– Jeśli spróbujemy to zrobić bez zgody króla Artakserksesa, zostanie to odebrane jako akt buntu. I skąd weźmiemy fundusze? Jesteśmy tutaj, bo nie stać nas na podatki, które on nałożył. Odbudowa murów byłaby niemożliwym przedsięwzięciem.

			Nehemiasz pokręcił głową, niezdolny pojąć tego, co właśnie usłyszał.

			– Mówicie mi zatem, że miasto i wzgórze świątynne są całkowicie bezbronne? Nasi wrogowie mogą wejść do środka, zabić nasz lud i ponownie zniszczyć Jerozolimę i świątynię Najwyższego?

			– Całkowicie bezbronne – potwierdził przywódca. – I przez to po dwóch latach suszy liczba kradzieży i brutalnych ataków rośnie zastraszająco szybko. Nasi wrogowie uderzają w nocy, szukając jedzenia i zboża przez głód. Nikt nie czuje się bezpieczny.

			– Mój młody przyjaciel, Icchak ben Refajasz, został zabity kilka miesięcy temu – dodał Chanani – gdy okradziono jego dom w Jerozolimie. Icchak miał się ożenić i właśnie zbudował dom dla swojej wybranki. Złodzieje zabili go i opróżnili jego spiżarnię. Mieszkał bardzo blisko Efraima i jego rodziny. To mógł być równie dobrze nasz brat.

			Nehemiasz poczuł, że wzbiera w nim ogromny gniew, gdy wyobraził sobie bezradność miasta. Bezpieczeństwo było jego życiem, jego pasją. Zaczynał rozumieć, co miał na myśli ich przywódca, gdy powiedział, że ich lud popadł w ogromne kłopoty i niełaskę. Ale co on mógł zrobić?

			– Muszę wrócić do swoich obowiązków w cytadeli. Wrócimy do tej rozmowy – obiecał, gdy ich opuszczał.

			Słowa przywódcy pobrzmiewały echem w głowie Nehemiasza przez całe popołudnie i wieczór, długo po tym, gdy wrócił do swojej kwatery w cytadeli na noc. „Ogromne kłopoty i niełaska”. Te wiadomości go przeraziły, nie tylko ze względu na ludzi, którzy byli okradani i zabijani przez wrogów, ale przez wzgląd na Wszechmocnego. Nehemiasz odpiął miecz i zdjął swoją szatę. Łóżko było dla niego przygotowane, ale on nie był gotowy na sen. Otworzył okno i spojrzał na gwiazdy rozsypane po niebie nad pałacowym dachem.

			Tak jak wspaniałe miasto Suza przynosiło chwałę i szacunek perskiemu królowi, tak samo miasto i świątynia jedynego prawdziwego Boga powinno przynosić Mu chwałę i cześć. Brak murów i bram oznaczał wstyd i hańbę. Barbarzyńcy z łatwością mogliby znowu zniszczyć Jerozolimę, tak jak zrobili to sto czterdzieści lat temu. Co gorsza, to bezbronne miasto wysyłało wrogom wiadomość, że Wszechmocny nie potrafi – albo nie chce – chronić swojego ludu.

			Nehemiasz zamknął okno i zaczął chodzić po pokoju. Potem, wiedząc, że jego praca rozpoczyna się przed świtem i że potrzebuje snu, zgasił lampę i położył się na łóżku. Ponowne spotkanie z Chananim i fakt, że tego dnia dwukrotnie przypomniano mu o tragicznej śmierci ojca, w jakiś sposób sprawiły, że poczuł się jak dziecko – bezradny, bezbronny. Uratował siebie i braci tej nocy dawno temu, ukrywając się w ciasnym kącie pomiędzy ścianą a ogromną drewnianą skrzynią, którą ojciec ustawił pod kątem w pokoju. Nehemiasz i jego dwaj bracia często chowali się tam, gdy się bawili. I mimo że instynkt podpowiadał mu, że znowu powinien ochronić swoich braci – ochronić lud w Jerozolimie – nie mógł tego zrobić.

			„Żydzi, którzy przeżyli wygnanie i wrócili do prowincji, mają ogromne kłopoty i popadli w niełaskę”.

			Nehemiasz, leżąc samotnie w pokoju, nie próbował powstrzymać łez. 

			


ROZDZIAŁ 2

			JEROZOLIMA

			POCZĄTEK LUTEGO

			Tego dnia Annie trudno było uwierzyć w słowa, które śpiewali w świątyni muzycy z rodu Lewiego: „Rozkoszuj się Panem, a da ci, czego życzy sobie serce twoje!”. Ta obietnica nie zawsze była prawdą. Pragnieniem serca Anny było poślubić Icchaka ben Refajasza i mieszkać w domu, który dla niej zbudował. Ale Icchak nie żył, a Bóg nigdy nie spełni pragnienia jej serca. Zadrżała, gdy powiew zimowego wiatru przemknął przez świątynny dziedziniec. Niósł ze sobą szare burzowe chmury i Anna poczuła pierwsze krople deszczu. Potrzebowali go. Właściwie jej naród modlił się, by z nieba spadły ściany zimowego deszczu, przemoczyły popękaną ziemię i przywróciły ją do życia. Ale tak szybko, jak pierwsze krople spadły, tak szybko przestały lecieć, okazując się tak bezwartościowe, jak obietnica tej pieśni.

			Wieczorna ofiara w świątyni prawie dobiegła końca. Anna chciała już wrócić do domu i ogrzać swoje wyziębione od wiatru policzki, przywrócić życie w skostniałe palce u stóp i dłoni. Patrzyła, jak kapłan bierze węgielek z ołtarza i niesie go do świątyni. Tam miał za jego pomocą zapalić kadzidło na złotym ołtarzu, który stał przed Bożą salą tronową. Gdy zapach uniesie się do nieba, kapłan miał zmówić modlitwy za jej lud. To był czas na to, by Anna również zmówiła modlitwę – ale za co? Czy od prawie roku nie modliła się o uzdrowienie serca, by w końcu mogła poczuć coś więcej niż niekończący się smutek? Spojrzała na swoje młodsze siostry, Judytę i Sarę, które stały obok z pochylonymi głowami. Usta Judyty poruszały się w cichej modlitwie. Anna zastanawiała się, o co siostra się modli. Czy o nią?

			Kolejny podmuch wiatru uderzył w Annę, przyklejając jej długą szatę do nóg. Nakryła swoje pofalowane czarne włosy chustą na wypadek deszczu i teraz sięgnęła ręką, by ją przytrzymać i nie dać porwać wiatrowi. Ofiara w końcu dobiegła końca. Anna przywarła mocniej do swoich sióstr i razem z nimi czekała, aż ojciec do nich dołączy. 

			– Uwielbiam tę pieśń, którą śpiewał chór, a ty, Anno? – zapytała Judyta, szczękając zębami.

			Anna przytaknęła, z poczuciem winy, że przez ten cały czas była nadąsana zamiast uczestniczyć w wydarzeniu. Wiedziała, że gniewanie się na Wszechmocnego jest głupotą. Zgorzknienie było trucizną, która miała moc, by ją zniszczyć. Ale w zimne, szare dni, takie jak ten, gdy nad wzgórzami Jerozolimy wisiały chmury niczym duszący koc, czuła, że jej smutek również ją dusi. Po śmierci Icchaka nadal przychodziła do świątyni, by oddawać cześć Bogu, trzymając się kurczowo wątłej wiary. Czasami, zwłaszcza podczas dorocznych świąt, więź, która łączyła ją z Wszechmocnym, wydawała się tak gruba i mocna niczym lina od kotwicy. Ale przez większość czasu była ona cienka jak babie lato utkane przez pająka. Bez względu na to, jak się czuła, trwała w determinacji, by trzymać się Wszechmocnego i nie rezygnować, nawet jeśli wydawało jej się, że On zrezygnował z niej.

			Mijały minuty, gdy patrzyła, jak ludzie opuszczają świątynne dziedzińce. W końcu ojciec przybiegł do nich, a jego pulchne policzki były tak okrągłe i czerwone, jak granaty. 

			– Tutaj jesteście, moje piękności! Jakim pięknym widokiem jesteście w ten ponury dzień.

			Sara wspięła się na palce, żeby go pocałować, po czym wsunęła mu rękę pod ramię.

			– Wiedziałyśmy, że będziesz zmarznięty, zrobiłyśmy więc zupę, żeby cię rozgrzać. I upiekłyśmy chleb. Mam nadzieję, że będą jeszcze ciepłe.

			Sara była młodszą siostrą Anny. Miała ciemne i błyszczące włosy niczym skrzydła kruka. Grube rzęsy stanowiły oprawę jej dużych, brązowych oczu, co nadawało jej wyglądu niewinnego dziecka. Wyglądała na dużo mniej niż siedemnaście lat, które miała. Były z Anną bardzo do siebie podobne.

			– Cudownie! – powiedział Szallum. – Chyba czuję to aż tutaj.

			– Nie, to niemożliwe, abbo – odparła Sara ze śmiechem.

			Przeszli przez dziedziniec w kierunku zachodniej strony wzgórza świątynnego, a gdy w Annę uderzył kolejny powiew wiatru, przestraszyła się, że wszyscy zostaną zmieceni ze szczytu góry. Objęła Judytę ramieniem w pasie i przytuliła się do niej mocniej. Judyta miała dziewiętnaście lat i była niezależną siostrą, tą, którą nie obchodziło, czy jej kręcone brązowe włosy okalają twarz niczym lwia grzywa ani czy ma połamane paznokcie od przenoszenia kamieni i kopania w suchej ziemi, by zasadzić przed domem rozmaryn i bylicę. Nie żeby zioła czy cokolwiek innego mogło rosnąć bez deszczu.

			Dotarli do stromych schodów wiodących w dół do miasta i Anna puściła siostrę, by chwycić się poręczy. W połowie drogi w dół abba zatrzymał się, by złapać oddech.

			– Za dobrze mnie, dziewczęta, karmicie – powiedział, klepiąc się po wystającym brzuchu. – Dajcie mi złapać oddech. – Gdy mówił, para z jego ust wyglądała na tym zimnym powietrzu jak dym.

			Odpoczęli przez chwilę, po czym ruszyli w stronę domu, który stał niedaleko ruin zachodniej bramy miasta. Anna miała nadzieję, że pod ich nieobecność węgle na palenisku ogrzewały dom. Chciała pobiec przed siebie, by uciec przed ostrym wiatrem, ale jej towarzyski ojciec ciągle się zatrzymywał i pozdrawiał ludzi po drodze. Jako namiestnik połowy okręgu Jerozolimy zawsze znajdował czas, by wysłuchać trosk ludzi i cieszyć się ich radościami. Wiedział, kto jest chory, która rodzina nie ma co jeść i kto jest ostatnią ofiarą złodziei. Złe wieści zawsze go zasmucały. Ale abba kochał również dzielić ludzką radość. Rozkoszował się każdą odrobiną dobrych wieści w Jerozolimie, od zaręczyn, przez narodziny do bar micwy. Ojciec Icchaka, Refajasz, który zarządzał drugą połową dzielnicy Jerozolimy, współpracował z abbą.

			– Gdy się już pobierzemy, będziemy rządzić Jerozolimą niczym król i królowa – żartował Icchak. – Nasi synowie będą książętami.

			A teraz go nie było.

			– Pobiegnę przodem – powiedziała Anna Judycie – i upewnię się, że zupa jest ciągle ciepła. 

			Abba zatrzymał się, by porozmawiać z Uzzjelem, jednym ze złotników, i Anna nie chciała się wdawać w rozmowę z żoną Uzzjela, która zawsze chwytała Annę mocno niczym imadło i recytowała listę wolnych mężczyzn, włączając swojego syna. Każdego innego dnia Anna chętnie spełniłaby swoje społeczne obowiązki dla ojca, ale nie dzisiaj. Pobiegła w dół Ulicą Piekarzy do domu niedaleko Baszty Pieców, nazwanej tak przed zniszczeniem Jerozolimy i wygnaniem. Na tej ulicy nie mieszkał już żaden piekarz, a piece i baszta były w ruinach.

			Na szczęście główny pokój ich domu był nadal ciepły, zupa również. Anna zapaliła dwie lampy, rozłożyła obrus na stole i położyła poduszki na stołkach i krzesłach, żeby mogli usiąść do posiłku zaraz jak tylko abba i jej siostry przyjdą do domu. Gdy w końcu wpadli do środka, jakby wepchnięci przez wiatr, cała trójka śmiała się z czegoś. 

			– Zamknijcie drzwi! – zbeształa ich Anna. – Wypuszczacie całe ciepło.

			– Nie musisz krzyczeć – odparła Sara.

			Anna nie chciała. Pomogła ojcu zdjąć płaszcz i powiesiła go na kołku. Ale abba, zamiast usiąść, nadal stał. Odwrócił się do Anny, chwycił jej twarz w swoje lodowate dłonie i pocałował ją w czoło.

			– Posłuchaj, mój aniele. Wkrótce minie rok, odkąd Icchak został nam zabrany. Nawet jeśli byłabyś jego żoną, rok żałoby to dość czasu. On nie chciałby, żebyś dłużej się smuciła. Nie mógłby patrzeć na twój smutek! – Abba pogładził jej policzek kciukiem.

			– A gdy mama zmarła, nie smuciłeś się? – zapytała ze ściśniętym gardłem. – Nie tęsknisz za nią ciągle?

			– Zadajesz głupie pytania – odparł, opuszczając ręce. – Oczywiście, że tak. Oczywiście, że rozumiem twój smutek. Tysiące razy w ciągu dnia przypominam sobie waszą matkę. Masz jej łagodne brązowe oczy, Anno. I jej hojne serce. Ale masz tylko dwadzieścia trzy lata, mój aniele. Całe życie przed tobą. Czy Wszechmocny nie powiedział, że niedobrze człowiekowi, gdy jest sam?

			– To dlaczego ponownie się nie ożeniłeś, abbo?

			– To co innego. Cieszyłem się darem małżeństwa przez ponad dwadzieścia lat. A poza tym kto powiedział, że znowu się nie ożenię?

			– Poznałeś kogoś, abbo? – zapytała Sara. Anna robiła taki harmider, ustawiając na stole talerze, że była zdziwiona, że siostra usłyszała ich rozmowę. 

			– Nie, mój cherubinku, nikogo nie poznałem.

			– Obiecaj nam, że nie ożenisz się z Samarytanką ani Edomitką – powiedziała Judyta. Zdjęła chleb z ciepłej półki nad paleniskiem i owinęła w ścierkę, żeby pozostał ciepły i wilgotny.

			– Nigdy! – powiedział, marszcząc brwi. – O to nie musisz się martwić! Wszechmocny nie tylko zabrania mieszanych małżeństw, ale poganki nie mają ducha. Najprawdopodobniej ich ojcowie wygonili go z nich biciem. Wolałbym kobietę, która nie boi się mówić, co myśli, tak jak wasza matka. I jej trzy piękne córki – dodał z uśmiechem. Anna próbowała przejść obok niego i zakończyć tę niewygodną rozmowę, ale zatrzymał ją.

			– Posłuchaj, mój aniele. Nie poruszam tematu po to, by wywołać więcej bólu, ale dlatego że znam kogoś, kto chciałby zostać ci przedstawiony.

			– Och, abbo, nie! Proszę…

			– Wysłuchaj mnie tylko. Służy razem ze mną jako członek rady i zarządza regionem Bet-Hakkerem, jakąś godzinę drogi pieszo na zachód od Jerozolimy.

			– „Domem winnicy”? – zapytała Sara, tłumacząc nazwę regionu. – Czy po dwóch latach suszy zostały w Judzie jakieś winnice?

			– Twój znajomy musi być dość stary, jeśli jest namiestnikiem regionu – powiedziała Anna. – Nie chcę wychodzić za starego człowieka.

			– Ma tylko trzydzieści siedem lat. Już pytałem.

			– Abbo, jest czternaście lat ode mnie starszy.

			– Icchak był starszy dziesięć lat – odezwała się Judyta. Anna przewróciła oczami.

			Szallum był nieustępliwy.

			– Jest szlachetnym człowiekiem. A to, że w tak młodym wieku osiągnął taką ważną pozycję w radzie, świadczy o jego błyskotliwości.

			– Widzę, abbo, że ma w tobie wielbiciela.

			– Owszem. Podczas spotkań rady kilka razy podzielił się mądrymi radami. Nigdy też nie słyszałem, by podnosił głos czy tracił cierpliwość, tak jak kilku innych członków.

			– Kto, abbo? Kto? – zapytała Judyta, zawsze uważna na soczyste plotki.

			– Nieważne, cherubinku. Nie powinienem był tego mówić. – Odwrócił się do Anny. – Jest właścicielem ziem, na których leżą olbrzymie winnice. I jest dość bogaty. Część majątku odziedziczył, ale większość zdobył ciężką pracą i mądrością w interesach. Miałabyś wspaniały dom, służących, którzy by ci usługiwali i…

			– I jeśli jest taką dobrą partią, to dlaczego jeszcze się nie ożenił? – zapytała Anna. – Niech zgadnę. Jest brzydki jak ropucha.

			– Nie, założę się, że jest niski i ma szczeciniastą brodę, jak worek słomy – powiedziała Sara.

			– A ja myślę, że jest wysoki i patykowaty jak palma – dodała Judyta, która nie chciała być gorsza. Była to gra, w którą wszystkie trzy bawiły się od dzieciństwa, a która polegała na obserwowaniu przechodniów i porównywaniu ich do przedmiotów lub zwierząt.

			Abba zignorował je, nadal wychwalając swojego znajomego.

			– Cóż, był żonaty, ale teraz jest wdowcem, więc dobrze wie, czym jest żałoba. Ma dwóch synów, chyba szesnasto- czy siedemnastoletnich.

			– Abbo, oni są prawie dorośli. Nigdy nie zaakceptują mnie jako swojej matki.

			Mężczyzna westchnął i wziął dłonie Anny w swoje.

			– Cóż, kochanie… skoro już wysłuchałem wszystkich twoich sprzeciwów i wymówek, powinnaś wiedzieć, że zaprosiłem tego znajomego na dzisiejszy wieczór. Same, dziewczęta, zdecydujecie, czy jest ropuchą, workiem słomy czy palmą.

			– Nie na kolację! – powiedziała Anna.

			– Nie, tylko na lampkę wina, zanim wróci do domu.

			– Abbo…

			– I to on przyniesie wino. Ze swojej winnicy. Od wieków przechwala się, jakie wspaniałe jest jego wino, a ja przechwalałem się trzema pięknymi córkami. Uznaliśmy, że już czas, by sprawdzić, czy nasze twierdzenia są prawdziwe.

			Anna uwolniła dłonie, kręcąc głową, po czym ruszyła w stronę paleniska, by nalać zupy. Niezgrabne próby abby, by kogoś jej znaleźć, denerwowały ją, ale nie dziwiły. Właściwie to on przekonał ją, by rozważyła Icchaka w kategoriach przyszłego męża. Od miesięcy zachwalał tego chłopaka, zanim w końcu zgodziła się go poznać. I zakochali się w sobie. Ale musiałby zdarzyć się cud, by to stało się drugi raz. Anna żałowała, że nie ma żadnej wymówki, by uniknąć poznania gościa tego wieczoru, ale jej szalona miłość do ojca nie pozwoliłaby jej go rozczarować. Abba był dobrym człowiekiem, prawym aż do szpiku kości. A jednak bez względu na to, jak wyglądał ten twórca wina, jak był bogaty czy mądry, Anna wiedziała, że nigdy nie dorówna Icchakowi. Stwierdziła, że to nie tylko żałoba powstrzymuje ją przed tym, by ponownie cieszyć się życiem. Tkwił w niej gniew, który nie chciał ani osłabnąć, ani odejść.

			Gniew na morderców Icchaka i na jej własną bezradność. Gdyby tylko złapano jego zabójców, osądzono i ukarano, może wtedy wściekłość, która wypalała jej duszę, w końcu by zgasła.

			– Anno, skarbie – powiedział abba, wyrywając ją z zamyślenia. – Nie oczekuję od ciebie wiele, ale proszę, zmaż z twarzy to nieatrakcyjne marszczenie brwi i przywdziej powitalny uśmiech, zanim mój znajomy się zjawi.

			– Przepraszam, abbo. – Próbowała się dla niego uśmiechnąć, ale wiedziała, że wygląda to sztucznie, jak grymas.

			– Nie masz obowiązku poślubić tego człowieka ani nawet go lubić. Ale to mój kolega i zaprosiłem go do naszego domu.

			Ojciec podszedł do niej, a ona go objęła.

			– Oczywiście, abbo. Będę urocza i serdeczna. Doskonała gospodyni. Zrobię nawet ciastka daktylowe, które świetnie smakują z winem.

			– Moja dziewczyna!

			-----

			– Nie powiedziałeś nam, jak ma na imię – odezwała się Judyta. Razem z Sarą zajęły miejsca przy stole i dziewczyna poklepała poduszkę na krześle ojca, zapraszając, by usiadł.

			– Nazywa się Malkiasz ben Rechab.

			– Strasznie długie imię – wyrwało się Annie. – Jak mówią do niego przyjaciele?

			Abba uśmiechnął się.

			– Mówią Malkiasz ben Rechab.

			Pierwsze spojrzenie Anny na gościa tego wieczoru powiedziało jej, że wszystkie trzy się myliły. Mężczyzna nie był ani ropuchą, ani workiem słomy, ani palmą. Głową sięgał do futryny, nie był ani gruby, ani chudy, ale dobrze zbudowany. Przyszedł z obiecanym winem, z miłym uśmiechem i w szacie, która została utkana z najlepszej wełny. Okazało się, że jest również dość czarujący. Słuchał uważnie, gdy abba przedstawiał swoje córki, a potem powiedział:

			– Wiem, kiedy jestem pokonany, Szallumie. Twoje trzy córki są o wiele wspanialsze niż moje najlepsze wina. Przyznaję, że przegrałem. Oto twoja nagroda. – Podał mężczyźnie bukłaki.

			– No proszę! – krzyknął abba z triumfem. – A nie mówiłem? Ale wejdź, Malkiaszu, wejdź. Czekałem z niecierpliwością, by spróbować twojego wina.

			Wygląd gościa był przyjemny – nikt nie nazwałby go przystojnym – ale Anna nigdy nie ulegała tak płytkim kategoriom jak dobry wygląd. Ciemne włosy i broda Malkiasza były krótko obcięte, a jego szeroka twarz i nos wyglądały na odrobinę spłaszczone, jakby w dzieciństwie wpadł na ścianę. Ale jego hebanowe oczy były uprzejme, a gdy smakowali wino i rozmawiali, zachowywał się spokojnie, jakby nic nie było w stanie go zdenerwować. Anna pomyślała o kilku oburzających rzeczach, które mogła powiedzieć, by sprawdzić, czy wyprowadzi go z równowagi, ale zatrzymała je dla siebie ze względu na ojca.

			W dalszej części wieczoru Malkiasz wychwalał daktylowe ciastka, które zrobiła Anna, skomplementował piękny dom abby i wszystkie trzy siostry obdarzył jakąś czarującą i wdzięczną uwagą. Gdy podziękował wszystkim za uroczy wieczór i szykował się do wyjścia, Anna nie potrafiła znaleźć w nim żadnej wady. Był świetnym aktorem czy może zawsze był tak miły?

			Anna stała blisko drzwi, gdy Malkiasz się pożegnał i zatrzymał, by przez dłuższą, wytrącającą z równowagi chwilę spojrzeć jej w oczy.

			– Mam nadzieję, że będziemy mogli jeszcze się spotkać, Anno – powiedział. A potem uśmiechnął się, pokazując swoje doskonałe zęby, i wyszedł.

			– No, nie było tak źle, prawda? – zapytał abba.

			– Oczywiście, że nie. Był bardzo miły i czarujący… Ale nie jestem jeszcze gotowa, by się z kimś spotykać. Proszę, zrozum, abbo.

			Ojciec położył jej dłonie na ramionach.

			– Moja mała Anno, nie pozwól, by żałoba stała się twoim sposobem na życie. Nie pozwól, by definiowała twoje dni i gasiła ducha. Od dziecka byłaś taka szczęśliwa, nosiłaś kwiaty we włosach, jasne chusty i piękne szarfy. Miałaś ze sobą radość niczym kosz diamentów połyskujących w słońcu. A teraz dźwigasz proch. Byłaś moim małym szczęśliwym ptaszkiem, który śpiewał tak słodko, ale teraz pozwoliłaś, by twoja żałoba zamknęła cię w klatce. Chciałbym wiedzieć, jak otworzyć te drzwi i wypuścić moją małą ptaszynę.

			Gdy ojciec przyciągnął Annę do siebie, do oczu napłynęły jej łzy.

			– Ja też bym tego chciała, abbo – wymamrotała w jego szerokie ramiona. – Ja też. 
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			Naama postawiła swój dzban, z którego chlapała woda, na zakurzonej ścieżce i usiadła obok niego, by odpocząć. Chwasty drapały jej gołe nogi. Nie potrafiła się doliczyć, czy była to już dziesiąta czy jedenasta wyprawa ze studni do winnicy ojca. Tak czy siak ramiona i mięśnie pleców ją piekły, a stopy pokryte pęcherzami były zmęczone i obolałe. Musiała odpocząć i z powrotem zapiąć obdarte sandały. Potrzebowała nowej pary – te należały do jej brata, który z nich wyrósł – ale jej rodziny nie było stać na nowe buty.

			Wszędzie, gdzie Naama spojrzała – czy to w stronę odległych wzgórz, pastwisk czy pól uprawnych – widziała, że roślinność jest sucha i słaba. Bez życia. W kolorze pyłu. Liście na drzewach granatu i figowcach, które rosły przed jej domem, były wyblakłe i zbrązowiałe. Nie nadeszły ani wczesne, ani późne deszcze, a w następnym miesiącu miała się zacząć pora suszy.

			Dziewczyna zapięła sandały, wstała i podniosła dzban, po czym postawiła go na głowie. Zobaczyła, że jej mama idzie w stronę studni z pustym dzbanem. 

			– Czy już kończymy? – zapytała Naama, gdy się mijały. Mama pokręciła głową i szła dalej. Abba poprosił, by czerpały wodę i podlewały każdą winorośl, w nadziei, że winnica obrodzi w winogrona. Jeśli będą mieli szczęście, zbiorą tyle, by część wykorzystać, a resztę sprzedać. Naama była już zmęczona noszeniem wody. Ale gdy skończy podlewać winnicę, będą musiały z mamą podlać kuchenny ogród i skromne zbiory warzyw, które zasadziły – cebuli, czosnku, fasoli, soczewicy – dość, by utrzymać rodzinę w nadchodzącym roku. Potem Naama musiała naczerpać wody dla maleńkiego stada kóz, dzięki któremu jej rodzina miała mleko i ser.

			W końcu dotarła do winnicy, a ojciec przerwał doglądanie jednej z patykowatych roślin, by pokazać jej, który krzew ma podlać.

			– Czy to ostatni rząd? – zapytała.

			– Podlania potrzebuje jeszcze górna partia.

			Naama zdjęła dzban i ostrożnie wylała jego zawartość, upewniając się, by każda cenna kropla nawodniła spragnioną ziemię i dotarła do korzeni rośliny. Do zbioru winogron było jeszcze sześć miesięcy, sześć kolejnych miesięcy podlewania. Dziewczyna wyprostowała się i rozciągnęła plecy.

			W zagrodzie poniżej jedna z jej kóz zaczęła meczeć, a po chwili dołączył do niej chór pozostałych, które meczały zachrypniętymi głosami. 

			– One też chcą pić – powiedziała ojcu. – Lepiej zajmę się nimi, zanim podleję warzywa. 

			Ojciec tylko kiwnął, jakby zbyt zmęczony, by odpowiedzieć. Zniechęcenie sprawiło, że usychał tak jak jego rośliny. Naama słyszała, jak zeszłej nocy mówi mamie, że jęczmień przestał rosnąć i skurczył się przez suszę, przez co żniwa będą małe.

			– Potrzebowałem tych plonów, żeby spłacić długi – powiedział. – Teraz nie wiem, co zrobię. 

			Podlanie całego pola jęczmienia było niemożliwe. Naama nie chciała dokładać mu zmartwień, ale jej kozy już prawie nie miały co jeść, ich żłoby były puste. A pole, na którym zwykle się pasły, dawno już wyschło. Trawa, wysuszona i połamana, została przeżuta aż do korzeni.

			– Abbo, nie zostało już prawie żadnego zboża dla kóz – powiedziała, krzywiąc się. – Czy powinnam je jutro zabrać na wzgórza, by tam się pasły?

			– Tam też nie ma zbóż. Pytałem już innych. Pastwiska są martwe i suche, tak jak reszta naszej ziemi. 

			– Nie możemy pozwolić, by kozy głodowały.

			– Nie. To byłoby okrutne.

			Odczekała chwilę, po czym zapytała:

			– Co zatem zrobimy? – Wstrzymała oddech, mając nadzieję, że ojciec nie zdecyduje się ich zabić, zanim zniknie ta resztka ciała, która przylega jeszcze do ich kości. Rodziny zajmujące się rolą, taka jak jej, nie mogły sobie pozwolić na sentymentalizm wobec zwierząt, ale Naama wychowała swoje stado mlecznych kóz.

			– Może będziemy musieli je sprzedać – odrzekł w końcu abba.

			Naama przełknęła łzy. Stwierdziła, że to chyba lepsze od zabijania ich.

			– Ale wtedy nie będziemy mieli mleka, jogurtu ani sera.

			– Wiem. I jeśli miałbym wybór… Ale muszę obciążyć naszą ziemię hipoteką i pożyczyć pieniądze, by zapłacić królowi podatki i wykarmić rodzinę, a nie ma innego sposobu, by zwrócić to, co jestem winien. – Wskazał na pole jęczmienia, oddalone o rzut kamieniem, gdzie pracowało dwóch braci Naamy. – Nie mamy nawet dość jęczmienia, by starczyło nam do jedzenia, a co dopiero, by go sprzedać i spłacić długi. A Malkiasz ben Rechab przyjdzie dzisiaj po to, co jestem mu winien.

			– Co znaczy, że musisz obciążyć naszą ziemię hipoteką? Ona nadal należy do nas, prawda?

			– Nie, jeśli nie spłacę długów. Wtedy będzie należała do Malkiasza.

			Naama zrobiła kilka kroków w stronę abby i objęła go ramionami, po czym mocno przytuliła. Kochała ten znajomy zapach ziemi, potu i świeżego powietrza. Żadne z nich się nie odezwało, gdy tak trwali w uścisku. Potem dziewczyna podniosła swój dzban i poszła znowu do studni.

			Poniżej rozpościerały się pola pszenicy i jęczmienia, które należały do abby. Naama widziała z odległości mamę, która wracała od studni, niosąc na głowie pełny dzban. Za ich kamiennym domem i zagrodami dla zwierząt znajdował się mały sad starych drzew oliwnych. Większość z nich została zasadzona przez przodków abby przed wygnaniem. Naama uwielbiała ten piękny, nędzny skrawek ziemi uprawnej i wiedziała, że ojciec kocha go jeszcze mocniej. Przeniósł się tutaj, do Ziemi Obiecanej, z Babilonu, by spełnić marzenia o pracy na ziemi swoich przodków. Chciał zbierać oliwki i winogrona, by robić oliwę i wino ze swoich własnych drzew i winorośli. Zostawił wszystko, co miał, by trzynaście lat wcześniej odbyć tę podróż karawaną rabbiego Ezdrasza. Naama miała wtedy zaledwie trzy lata. Gdy przybyli na miejsce, tam, gdzie kiedyś stał dom ich przodków, odkryli stertę gruzu. Pola porośnięte były chwastami i ostem. Winorośle i drzewa oliwne tak bardzo potrzebowały przycięcia, że nie rodziły już owoców. Rodzice Naamy i jej dwaj bracia ciężko pracowali, by odbudować swoją ziemię. A teraz? Teraz marzenie jej ojca wyschło i zostało zmiecione niczym pył, gdy drugi rok z rzędu zimowe deszcze nie nadeszły.

			Naama zrobiła jeszcze kilka rund do studni i podlewała ostatnie krzewy, gdy w oddali usłyszała krzyk. Podniosła głowę i nawet z daleka rozpoznała wysokiego, tyczkowatego człowieka, który szedł ścieżką prowadzącą od jego pola rodzinnego do jej. Na widok Dana, syna sąsiadów, jej serce zaczęło bić mocniej, jakby właśnie wbiegła na wzgórze, by go spotkać. Nalała odrobinę cennej wody na dłonie i zmyła nią kurz i pot z twarzy.

			Dan był dwa lata starszy od Naamy i był jej najlepszym przyjacielem, odkąd pamiętała. Ich rodziny podróżowały razem w karawanie z Babilonu, dzieląc swoje radości i smutki i nowe życie w Ziemi Obiecanej. Jednak dziewczyna nigdy nie przejmowała się swoim wyglądem, aż do zeszłego roku, gdy jej przyjaźń z Danem zamieniła się w coś więcej. Podczas podróży do Jerozolimy na święto Paschy Naama i Dan przegadali całą drogę tam i z powrotem – i wszystko się zmieniło. Dan obiecał, że któregoś dnia się pobiorą. Poprosi abbę o jej rękę, jak tylko będzie go stać na utrzymanie Naamy. Ale teraz żadna z rodzin nie mogła sobie pozwolić na posag czy wykup panny młodej. Jonasz, ojciec Dana, był tak biedny jak abba i nie byłoby go stać na wyżywienie kolejnej osoby, gdyby jego syn się ożenił.

			Naama uśmiechnęła się, patrząc, jak Dan się zbliża sprężystym krokiem, niosąc na ramieniu worek. Jego promienna twarz wydawała się jaśniejsza od słońca.

			– Co przyniosłeś? – zawołała.

			– Zobaczysz! – odkrzyknął. Uśmiechnął się jeszcze szerzej.

			Naama prędko opróżniła dzban i pospieszyła w dół stromego zbocza, przeskakując przez niskie kamienne mury pomiędzy tarasami. Jej podarte, zniszczone sandały spowalniały ją, zdjęła je więc i przez resztę drogi niosła, mimo że sucha, kamienna gleba kłuła ją w stopy. Gdy w końcu się spotkali, oboje się śmiali do utraty tchu. Dan zdjął wypchany worek.

			– Przyniosłem prezent dla mojej ślicznej Naamy.

			– Dla mnie? Co to? – Worek mógłby być wypełniony kamieniami, a Naama i tak kochałaby Dana, że go przyniósł. Ale on otworzył worek teatralnym gestem i gdy dziewczyna zajrzała do środka, zobaczyła stertę brązowych i jasnobrązowych piór. – Czy to są przepiórki? – zapytała zaskoczona i zachwycona.

			– Trzy. Dla ciebie i twojej rodziny.

			– A co z twoją rodziną? Możemy się nimi podzielić.

			– Nie martw się. Złapałem ich dość również dla mojej rodziny. Zagoniłem całe stado prosto do mojej sieci.

			Naama chciała go uściskać, ale przyzwoitość zabraniała tego aż do ślubu. 

			– Są wspaniałe, Dan. Nie mogę w to uwierzyć! Złapanie ich na pewno zajęło ci dużo czasu i było trudne.

			– I wymagało cierpliwości. Ale uczę się być cierpliwy. Któregoś dnia się z tobą ożenię, Naamo, a tymczasem nie mogę pozwolić, byś umarła z głodu, prawda?

			– Jesteś cudowny!

			Chłopak ponownie zarzucił worek na ramię i razem ruszyli ścieżką w stronę domu Naamy.

			– Razem z mamą oskubiemy pióra, wypatroszymy ptaki i upieczemy je na kolację. 

			Przepiórki nie miały zbyt dużo mięsa na swoich maleńkich ciałach, ale po dodaniu do zupy czy potrawki stałyby się wystarczającym posiłkiem dla jej rodziny, a rosół byłby przepyszny. Prawie dotarli do domu, gdy zobaczyli, że z drugiej strony zbliża się mężczyzna na osiodłanym ośle. Tylko bogaty człowiek mógł sobie pozwolić na takie ładne, dobrze wykarmione zwierzę. Abba też go zobaczył i zostawił pracę, by zejść ze wzgórza i przywitać gościa. Naama poczuła ból na widok ojca, który szedł ze spuszczoną głową i pochylonymi ramionami, jakby dźwigał na plecach jakiś ciężar. Ten nieznajomy na pewno był mężczyzną, który przyszedł po dług abby – dług, którego on nie mógł spłacić. Radość, którą Naama czuła chwilę wcześniej, gdy Dan pokazał jej prezent, zniknęła.

			– O nie – jęknęła.

			– Sęp krąży – wymamrotał Dan. – I na pewno w następnej kolejności odwiedzi mojego ojca.

			– Znasz go?

			– Niestety tak. Malkiasz ben Rechab trzyma hipotekę na ziemi mojego ojca. – Szli w dół wzgórza i dotarli do nieznajomego w tej samej chwili, w której zrobił to ojciec Naamy.

			– Dzień dobry, mój panie – powiedział abba na powitanie.

			Malkiasz ben Rechab ześliznął się z grzbietu osła, zanim odpowiedział.

			– Dzień dobry. Bardzo ciepło jak na wiosnę, prawda? – Miał na sobie szatę z dobrego białego lnu, obszytą na brzegach rękawów i przy szyi szkarłatną wstążką. Turban na jego ciemnych włosach również był z najlepszego lnu.

			– Tak, mój panie, jest bardzo ciepło. – Abba nawet nie podniósł wzroku i nadal wpatrywał się w swoje zakurzone stopy. Odchrząknął. – Przykro mi, mój panie, ale nie mogę ci dzisiaj spłacić mojego długu. Wygląda na to, że moje zbiory jęczmienia będą nieudane z powodu braku deszczu. Dam ci wszystko, co zbiorę, gdy nadejdzie czas, ale już teraz wiem, że to będzie zbyt mało, by pokryć dług.

			Naama cierpiała, słuchając ojca. Było jej teraz przykro, że narzekała na obowiązek noszenia wody. Malkiasz podszedł bliżej, jego ciemne brwi zmarszczyły się i przez okropną chwilę Naama bała się, że zażąda tego, co do niego należy. Ale on pokręcił smutno głową i oparł dłoń na ramieniu abby.

			– Rozumiem, przyjacielu. Wszyscy w tym regionie cierpią. Ciągle modlimy się o deszcz, prawda? Ale Najwyższy musi mieć jakieś powody, dla których nam nie odpowiada.

			Abba w końcu ośmielił się na niego spojrzeć.

			– Może będę w stanie ci zapłacić, gdy zbiorę winogrona.

			– Tak… może. – Malkiasz spojrzał na tarasowe wzgórze, jakby oceniał winorośle oczami eksperta. – Ze względu na wyjątkowe okoliczności mógłbym poczekać na zbiór winogron. Ale muszę zapłacić daninę królowi oraz swoje podatki. A moje plony również ucierpiały z powodu suszy.

			Abba podrapał się po brodzie.

			– Mam małe stado kóz. Wziąłbyś je, żeby mi pomóc spłacić dług? – zapytał.

			Naama zakryła usta, a do jej oczu napłynęły łzy. Dan podszedł bliżej i położył jej dłoń na plecach. Wiedział, jak kocha to małe stadko. Gdyby na niego spojrzała, wybuchłaby płaczem.

			– Nie potrzebujesz swoich kóz na mleko? – zapytał Malkiasz. – Nie chcę, by wasza rodzina głodowała.

			– Nie mam nic więcej, co mógłbym ci dać, mój panie. Poza tym nie mamy zboża, by je karmić. Kozy umrą, jeśli ich nie weźmiesz.

			– W takim razie, oczywiście, wezmę je. Przyślę tutaj jednego z moich synów lub służących jutro rano.

			– Dziękuję, mój panie – powiedział abba. – Jestem ci bardzo wdzięczny.

			Nikt z nich nie mógł powiedzieć nic więcej. Malkiasz zastanawiał się, jak ponownie wsiąść na osła, i w końcu podprowadził go do dużego kamienia. Gdy umościł się w siodle, życzył im wszystkim dobrego dnia, po czym ruszył w stronę domu Dana.

			– Mój ojciec też nie może go spłacić – powiedział chłopak. – Na naszej ziemi też jest jego hipoteka.

			Abba westchnął ciężko.

			– Przynajmniej Malkiasz ben Rechab jest wobec nas uprzejmy.

			– Nie lubię go – powiedział Dan. – Mówi, że się o nas troszczy, ale tego nie pokazuje. Nikomu z nas nie pomaga. Ciągle tylko bierze więcej i więcej, przez co zwiększa nasze długi.

			– On też musi płacić podatki – odparł abba.

			– Widziałeś, gdzie on mieszka? – zapytał Dan. – Ja tak. I nie jest mi go żal jak mojego ojca, ciebie i wszystkich rolników w naszym regionie, którzy cierpią. Zabrał kozy Naamy, tak po prostu – powiedział, pstrykając palcami.

			– A co innego mógł zrobić? – zapytała Naama, próbując go uspokoić. Rzadko widywała Dana tak zdenerwowanego.

			– Co innego? – powtórzył. – Mógł wam zaoferować zboże, by je nakarmić, żebyście nadal mieli mleko i ser do jedzenia. On ma ogromne stado. Ale nie. Zabierając wam kozy, odebrał wam jedzenie od ust!

			Naama nie mogła nic odpowiedzieć. Nawet abba w milczeniu patrzył na oddalającą się na ośle postać, która robiła się coraz mniejsza, w miarę jak wspinała się na wzniesienie w stronę gospodarstwa Dana.

			– Muszę iść do domu – powiedział chłopak. – Muszę tam być, gdy nasz szlachetny „wybawca” będzie rozmawiał z moim ojcem. – Podał Naamie worek z przepiórkami. Zupełnie o nich zapomniała.

			– Dziękuję jeszcze raz za ptaki, Dan. To bardzo miło z twojej strony.

			Dan roześmiał się smutno.

			– Nie chcę, żebyście głodowali – powiedział, naśladując Malkiasza. – Ale w przeciwieństwie do niego ja postanowiłem coś z tym zrobić. – Odwrócił się i odszedł. Abba też się odwrócił i ruszył na zbocze, by doglądać winnicy.

			Naama podniosła dzban i kolejny raz ruszyła do studni. Dlaczego Bóg nie odpowiadał na ich modlitwy?

			


ROZDZIAŁ 4

			CYTADELA W SUZIE

			KWIECIEŃ

			Dzień pracy Nehemiasza prawie dobiegł końca, a słońce świeciło nisko na niebie, gdy został wezwany do głównej bramy cytadeli. Zdziwiony ponownie zobaczył Chananiego, swojego brata.

			– Przyszedłem się pożegnać – powiedział mężczyzna. – Wyjeżdżamy jutro wcześnie rano.

			Nehemiasz poczuł ucisk w sercu. Nie zdawał sobie sprawy, jak był samotny ani jak bardzo tęsknił za braćmi, dopóki Chanani go nie odwiedził. Czas z nim spędzony w ciągu ostatnich czterech miesięcy był nieoczekiwanym i wspaniałym darem. 

			– Dlaczego wyjeżdżasz? – zapytał Nehemiasz. – Wasza petycja nie dotarła jeszcze do króla.

			– Wygląda na to, że nigdy nie dotrze. Królewscy doradcy dali nam jasno do zrozumienia, że musimy zapłacić wszystkie podatki, bez względu na suszę w Judzie.

			– To niedobrze. – Brat miał wyjechać jutro; nigdy więcej się nie spotkają. – Posłuchaj – powiedział Nehemiasz. – Zostań tutaj i zjedz dzisiaj ze mną kolację, żebyśmy mogli spędzić ze sobą jeszcze trochę czasu, zanim wyjedziesz.

			– Z chęcią – odparł Chanani.

			– Skończyłem pracę na dzisiaj. Chodź ze mną, oprowadzę cię. – Nehemiasz poprowadził go przez główną bramę, a potem ruszył przez otwartą przestrzeń w stronę królewskiego pałacu. Gdy dotarli do cytadeli, wokół nich pięły się ściany i wieże wartownicze zwieńczone blankami. – Pamiętasz, jak przyprowadzono nas do Mordochaja, gdy byliśmy dziećmi? – zapytał.

			– Niezbyt dobrze. To było w nocy, prawda? I nawet jeślibym pamiętał, to na pewno wszystko się zmieniło.

			– To prawda. Ochrona została zwiększona dziesięciokrotnie po tym, jak ojciec króla został zabity. Dopilnowano, by konstrukcja królewskiego pałacu składała się ze ścian w ścianach. Jest nie do zdobycia. – Poprowadził Chananiego przez ogromne przestrzenie publiczne: wielki zewnętrzny dziedziniec, mniejszy środkowy, a potem wewnętrzny. – Królewska sala tronowa i jego komnaty są odizolowane od tych miejsc publicznych – wyjaśnił. – Dostęp do nich jest bardzo ograniczony. 

			Nehemiasz pokazał bratu największy dziedziniec, ogromny, otwarty plac nazywany apadaną, który zajmował powierzchnię ponad trzydzieści trzy tysięcy metrów kwadratowych. W sześciu rzędach znajdowało się po sześć filarów podtrzymujących strzelisty dach, a każdy z filarów miał ponad dwadzieścia metrów wysokości i był zwieńczony parą rzeźbionych byków.

			– Do czego, u licha, to służy? – zapytał Chanani.

			– Do oficjalnych ceremonii i uroczystości państwowych. Podczas noworocznego festiwalu przedstawiciele każdej prowincji przyjeżdżają, by pozdrowić króla i dostarczyć swoje coroczne podatki. Król siedzi na tym podwyższeniu.

			– Cóż, jeśli jego celem jest, by poddani czuli się mali i nieistotni, to osiąga go tą przestrzenią!

			Wycieczka zakończyła się w prywatnych komnatach Nehemiasza, gdzie bracia zjedli kolację, pili wino i rozmawiali do późnej nocy. Chanani zgodził się zostać na noc, żeby nie musieć wracać do żydowskiej części Suzy po ciemku. Świadomość, że nigdy już nie będą mogli porozmawiać, sprawiła, że ten wspólny czas miał słodko-gorzki smak.

			Nehemiasz nie spał zbyt dobrze i obudził się przed świtem. Wstał tak cicho, jak potrafił, i podszedł do okna, które wychodziło na głęboką dolinę po południowej stronie królewskiej cytadeli. Nadeszła wiosna, otworzył więc okiennice, żeby wpuścić łagodne powietrze. Od tygodni pościł, modlił się i rozpaczał nad sytuacją w Ziemi Obiecanej, a kolacja z bratem była pierwszym pełnym posiłkiem, który zjadł, odkąd Chanani zjawił się w Suzie. Brak bezpieczeństwa czy ochrony w Jerozolimie oraz wynikające z tego plaga i hańba na Bożej reputacji sprawiły, że Nehemiasz odczuwał taką żałobę, jakby zmarł ktoś, kogo kochał. Teraz zamknął oczy w modlitwie.

			– O Panie, Boże niebios, wielki i wspaniały Boże, który dotrzymuje przymierza miłości z tymi, którzy Go kochają i są posłuszni Jego przykazaniom, niech Twoje ucho będzie uważne, a oczy otwarte na modlitwę Twojego sługi, którą wznosi do Ciebie dniem i nocą za Twoje sługi, ludzi Izraela. Wyznaję grzechy, które popełniliśmy przeciwko Tobie, również moje własne i te popełnione w domu mojego ojca. Zachowywaliśmy się wobec Ciebie nikczemnie. Nie przestrzegaliśmy przykazań, dekretów ani praw, które dałeś swojemu słudze Mojżeszowi…

			Nehemiasz przerwał i otworzył oczy, świadomy, że mimo iż to, co wyznał, było prawdą, nie mógł odprawić pokuty za siebie ani za swoją rodzinę. Wszechmocny będzie usprawiedliwiony, jeśli zignoruje jego modlitwę. Ale Nehemiasz wiedział również, że Bóg jego ojców był Bogiem pełnym współczucia i łaski, przebaczającym nikczemność, bunt i grzech. Ponownie zamknął oczy i kontynuował.

			– Pamiętam instrukcje, które dałeś swojemu słudze Mojżeszowi, mówiąc: „Jeżeli wy popełnicie wiarołomstwo, Ja rozproszę was pomiędzy ludami. Lecz jeżeli nawrócicie się do mnie i będziecie przestrzegać moich przykazań i spełniać je, to choćby wasi rozproszeni byli na krańcu niebios, i stamtąd ich zbiorę, i sprowadzę na miejsce, które obrałem na mieszkanie dla mego imienia”. 

			Ponownie zamilkł. Przez łzy dostrzegł zamgloną, niewyraźną obręcz różowego światła na wschodnim horyzoncie. Słońce miało wkrótce wzejść i Chanani miał wrócić do domu, do swojej żony i dzieci, gdzie będą narażeni na niebezpieczeństwo ze strony wrogów, tak jak kiedyś rodzice Nehemiasza. Jerozolima potrzebowała murów, szańców i bram, takich jak te w Suzie. Gdyby tylko znalazł sposób, by uczynić Jerozolimę i swoich braci bezpiecznymi. Bóg odkupił swoich ludzi z wygnania, tak samo jak uwolnił ich z Egiptu swoją potężną ręką. Ale ta odbudowa była niekompletna, skoro żyli w niebezpieczeństwie. Nehemiasz ponownie zamknął oczy i dalej się modlił.

			– Oni są Twoimi sługami i Twoim ludem, który odkupiłeś swą wielką mocą i potężną ręką. Ach, Panie! Niechaj Twoje ucho będzie uważne na modlitwę Twego sługi i modlitwę Twoich sług, pragnących uczcić Twoje imię…

			Odwrócił się, gdy usłyszał za sobą głos. Jego brat stał w drzwiach, już ubrany.

			– Nehemiaszu, co się dzieje? – zapytał. Ten nie zdążył otrzeć łez z oczu. Potarł twarz dłońmi i odwrócił się ponownie w stronę okna.

			– Pamiętasz tę noc, w której zginęli mama i tata?

			– Oczywiście. Jak mógłbym zapomnieć? – Chanani podszedł do okna. – Pamiętam też, że nigdy nie płakałeś, Nehemiaszu. Ani razu. A ja nie mogłem przestać płakać.

			– Byłeś taki młody. O wiele za młody, by widzieć to, co widziałeś, i słyszeć to, do czego nas zmuszono.

			– Czy dlatego się smucisz? Czy święto Purim sprzed dwóch tygodni przypomniało ci o tej nocy?

			– Niebezpośrednio… Posłuchaj, wiesz, że zawsze czułem się odpowiedzialny za to, by chronić ciebie i Efraima…

			– Uratowałeś nas. Nie wiem, jak tak szybko wpadłeś na to, by się ukryć. Ani skąd wiedziałeś, że powinniśmy być cicho.

			Nehemiasz pamiętał, jak Chanani walczył w jego ramionach, gdy zakrywał mu mocno usta dłonią. Nigdy nie zapomni zapachu drewnianej skrzyni, za którą się ukryli, wilgoci zagipsowanej ściany, do której się tulili. Nehemiasz otarł kolejną łzę, zniecierpliwiony sam sobą.

			– Przez ten cały czas wyobrażałem sobie, że ty i Efraim jesteście bezpieczni i szczęśliwi w Jerozolimie. Że wykonałem swoje zadanie i…

			– Nehemiaszu, jesteśmy dorosłymi mężczyznami, mamy rodziny. Nie musisz już się o nas troszczyć.

			Nehemiasz pokręcił głową, niezdolny zrzucić z siebie poczucia odpowiedzialności wobec nich.

			– Od kiedy powiedziałeś mi o warunkach w Judzie i o tym, jak twój znajomy Icchak został zabity w swoim domu, nie potrafię przestać myśleć o Jerozolimie. Poszczę i modlę się o tę sytuację, prosząc Wszechmocnego, by pokazał mi, co mam zrobić, jak mogę pomóc.

			– W takim wypadku przykro mi, że ci powiedziałem. Przepraszam, że cię zasmuciłem, zwłaszcza że nic nie możesz zrobić.

			– Musi być jakiś sposób. Zarabiam na życie, dbając o bezpieczeństwo króla i jego domu. Wiem wszystko o bezpieczeństwie.

			– Nehemiaszu, masz tutaj wspaniałą karierę. Znajdź dobrą żonę. Miej dzieci.

			– Zapewne oszalałbym, martwiąc się o ich bezpieczeństwo… Nie, teraz, gdy znam sytuację w Jerozolimie, nie mogę już dłużej patrzeć na ten przepych w Suzie, nie czując żałoby. Nie mogę pogodzić się z tym, że prawie trzydzieści lat po Purim nasz lud nadal jest mordowany przez wrogów w środku nocy. Wierzę, że obaj uważamy tak samo.

			Chanani położył mu dłoń na ramieniu.

			– Widzę, że czas nie uleczył tych ran. Posłuchaj, bracie…

			– Przede wszystkim, Chanani – powiedział Nehemiasz, podnosząc głos, by zniweczyć próby pocieszania go – przede wszystkim Jerozolima jest miastem Boga. Jego domem. Nie powinna przynosić Mu wstydu i hańby. Widziałeś przepych domu tego perskiego króla. Czy dom niebiańskiego Króla nie powinien wzbudzać podziwu i szacunku, a nie ośmieszać Go? Nasi wrogowie powinni drżeć na myśl o okradaniu czy zabijaniu Jego ludzi. Odbudowa naszej ziemi, obiecanej przez wszystkich proroków, nie jest kompletna, jeśli nadal żyjemy w strachu.

			– Masz rację, masz rację. Ale ani ty, ani ja nie możemy nic zrobić.

			– A co, jeśli możemy? Co, jeśli Wszechmocny chce, żebym coś z tym zrobił? Może Bóg uczynił mnie podczaszym perskiego króla z jakiegoś powodu?

			– Tak samo jak z Estery uczynił królową?

			– Staję przed królem Artakserksesem za każdym razem, gdy podaję mu wino.

			– Ale czy odważysz się zaryzykować życie i odezwać się do niego nieproszony, tak jak ona?

			– Nie. Nie jestem dworzaninem. Nigdy nie otrzymam zgody na przedstawienie petycji. Waszej delegacji się to nie udało. Mnie nie wolno odezwać się słowem w obecności króla, dopóki on się do mnie nie odezwie. Ale jeśli Wszechmocny by mi to umożliwił…

			– Wiem, o co ci chodzi. W takim razie będę się modlił, by On znalazł sposób.

			Niebo pojaśniało, a gwiazdy zbladły. Nehemiasz usłyszał znajome poranne dźwięki dobiegające z królewskiego domostwa. 

			– Muszę iść – powiedział Chanani. – Pozostali z mojej karawany chcą zjeść szybkie śniadanie i wyruszyć, jak tylko zrobi się jasno.

			– Odprowadzę cię. – Nehemiasz przeprowadził brata przez cytadelę, Bramą Królewską, a potem mostem do niższego miasta, ignorując ludzi, wozy i juczne zwierzęta, które mijał po drodze. Karawana 
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